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Może ukryć przed wojnami 
Przed lękami i głodami? 

 
Gdzie się Bóg nie trwoży trwogą 

Bo cóż trwogi bogom mogą? 
Bóg się rodzi niebożątko 

Lulajże Afrykaniątko 
 

Ach jak pięknie się rodzić 
Czy w Aleppo czy w Łodzi 
Ach jak trudno się rodzić 

W wodzie chłodzie o głodzie 
 

Bóg się rodzi, Polak mały 
Jaki znak twój ? Nosek biały 
Bóg się rodzi śliczny skrzat 
Niechaj mu przybywa lat 
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W kraju – raju pięknym kraju 
Którym właśnie jest nasz kraj 

Baju baju baju baj 
 

Ach jak pięknie się rodzić 
Czy w Aleppo czy w Łodzi 
Ach jak trudno się rodzić 
W małej łodzi na wodzie 

 
Ach jak pięknie się rodzić 

W Mińsku, Lwowie czy Łodzi 
Ach jak dziwnie się rodzić 
Na Zachodzie i Wschodzie1 

Najpierw niech wybrzmi wyznanie czytelnicze: od pierwszej lektury, zacyto-
wany tekst wiersza Jarosława Mikołajewskiego przedziwnie mnie wzruszył, praw-
dziwie zachwycił głębią teologicznych ujęć oraz interesująco przeprowadzonych 
przekształceń tradycyjnej bożonarodzeniowej tematyki, pozostającej jednakowoż 
wciąż podstawowym kontekstem i punktem odniesienia dla wszystkich generowa-
nych w nim sensów oraz dla kreowanej sytuacji lirycznej. Ewangeliczne opowiada-
nia o Bożym Narodzeniu wyznaczają tu zatem nie tylko pole kontekstowych odnie-
sień i nawiązań, ale też stanowią swego rodzaju ramę semantyczną, bez której 

 
1 Tekst drukowany w Gazecie Wyborczej z dnia 17 grudnia 2016 roku, nie był opublikowany 

w żadnym tomie poetyckim Jarosława Mikołajewskiego, natomiast funkcjonuje także w postaci 
piosenki wykonywanej przez Magdę Umer i Grzegorza Turnaua, premierowe wykonanie na 
falach radia RMF Classic w grudniu 2017 roku (informacja uzyskana od Autora). 
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uwzględnienia w interpretacji, utwór stałby się najprawdopodobniej całkowicie 
niezrozumiały i wyrwany z właściwego dla niego pola asocjacyjnego2. 

Zarazem też, natychmiast po owym pierwszym kontakcie z przytoczonym wier-
szem, uświadomiłam sobie, jak różną potencję sprzecznych i wzajemnie się wyklu-
czających sensów zawiera i jak bardzo ich rozszyfrowanie oraz sam kierunek inter-
pretacji uzależniony jest w tym wypadku od kwestii zewnętrznych, pozaliterackich: 
mianowicie od przekonań odbiorcy: przekonań natury politycznej z jednej strony,  
z drugiej zaś przekonań dotyczących obrazu Kościoła, stosunku do religii, wizji 
polskości oraz styku katolicyzmu z poczuciem narodowej tożsamości3. 

W tym sensie analizowany wiersz okazuje się tekstem niesłychanie kontrower-
syjnym, wyzwalającym skrajne emocje i rozpalającym do białości dyskusję, o czym 
autorka niniejszego artykułu miała okazję przekonać się niedawno… Generowany 
przez utwór sens i wydźwięk umocowany jest tu zatem nie tylko i nie do końca  
w samym tekście, lecz podlega daleko idącej modyfikacji zależnej od poglądów tak 
politycznych jak i eklezjologicznych oraz religijnych rzeczywistego czytelnika. 
Światopogląd odbiorcy zatem, bardziej nawet niż wymagana dla prawidłowej 
deszyfracji sensów kompetencja kulturowa, odgrywa tutaj decydującą rolę w spo-
sobie odczytania rzeczonego utworu, uzależniając kierunek interpretacji oraz zdol-
ność identyfikacji rozmaitych poziomów znaczeń nie – jak zazwyczaj – od wspom-
nianej kompetencji kulturowej i posiadanego przez odbiorcę humanistycznego 
horyzontu, ale od stanowiska w kwestiach może nie tyle religijnych, co przede 
wszystkim politycznych i społecznych. W taki sposób, liryczny w swojej istocie 
wiersz, nieoczekiwanie nabiera przy pewnym trybie lektury sensów publicystycz-
nych, wpisując się tym samym w bieżące spory i ostre podziały ideowe trawiące 
polskie społeczeństwo. Przy czym – co istotne – przez każdą ze stron owego sporu 
wiersz może zostać zrozumiany całkowicie inaczej i zostać zinterpretowany w od-
miennym kluczu pojęciowym. Innymi słowy, albo może być odczytywany w para-
dygmacie sensów religijnych i teologicznych, albo też, przy pewnym modusie czy-
tania, może zostać tychże sensów religijnych zupełnie pozbawiony4. Pojmowanie 

 
2 Na temat reguł identyfikacji sensów religijnych w tekście zob. Maria Jasińska-Wojtkowska, 

„Laicka czy religijna koncepcja rzeczywistości”, (in:) eadem, Horyzonty literackiego sacrum, 
Lublin: Wyd. KUL, 2003, s. 9–18 oraz eadem „Problemy identyfikacji religijności dzieła literac-
kiego”, idem, s. 19–34. 

3 A także – co wydaje się ważne – od zastosowanej metody czytania samego tekstu. Przy 
pozostaniu na płaszczyźnie ergocentrycznej i uruchomieniu metody hermeneutycznej prymarne 
okażą się sensy teologiczne i religijne utworu. Natomiast jeśli uwzględnić perspektywę socjolo-
giczną oraz kategorie z zakresu komunikacji literackiej i relacji nadawca-odbiorca, wówczas 
możliwe stają się odczytania w kluczu politycznym. Por. K. Dybciak, „Literatura wobec religii. 
Izolacja czy przenikanie?, Znak, 1977, 29/281–282: 1359‒1371. 

4 Zjawisko polisemantyczności tekstów poetyckich w odniesieniu do nieoznaczoności sensów 
mistycznych bądź erotycznych jest dobrze znane i opisane w literaturze przedmiotu. Por. np. 
J.A. Kłoczowski, „Mistyka i erotyka”, (in:) idem, Drogi człowieka mistycznego, Kraków: Wyd. 
Literackie, 2001, s. 219–244 oraz Zofia Zarębianka, „Mistyka czy erotyka”, (in:) eadem, Tropy 
sacrum w literaturze XX wieku, Bydgoszcz: Homini, 2001, s. 19–30. W przypadku utworu 
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utworu sprowadzałoby się wówczas do znaczeń kulturowo-politycznych i tożsamoś-
ciowych. Czytany poprzez kategorie społeczne i polityczne, wiersz okazywałby się 
wtedy zaangażowanym głosem w dyskusji skupionej wokół problemu stosunku do 
uchodźców, do obcych i wykluczonych, podejmując też istotną kwestię modelu 
polskiej religijności i jej związku z polskością.  

Niewątpliwie tego rodzaju dwutorowość możliwych odczytań, jest sama w so-
bie niezmiernie ciekawym zjawiskiem, generującym pytanie tak o status i rodzaj 
sacrum w analizowanym tekście, jak i o metody jego identyfikacji, metody, które 
byłyby adekwatne do znaczeń wpisanych w utwór, a więc znaczeń zaprojektowa-
nych przez podmiot czynności twórczych i mieszczących się w polu domniemanych 
intencji autorskich. Chodzi też zarazem o zagadnienie poprawności interpretacji  
i jej granic, respektujących wewnętrzną logikę tekstu i zgodnych z jego lirycznymi 
realiami. Ujmując rzecz najprościej, interesuje mnie odpowiedź na następujące py-
tanie: czy tekst Jarosława Mikołajewskiego czytać należy jako tekst religijny, czy 
też raczej umieszczać go trzeba w nurcie utworów zaangażowanych i wpisujących 
się w narrację polityczną? Idąc dalej – czy te dwa tryby lektury pozostają rozłączne, 
czy też, na jakimś poziomie operacji hermeneutycznych, dałoby się je scalić, by 
uzyskać możliwą pełnię sensów konstytuujących ów wieloznaczeniowy i wielce 
intrygujący wiersz? 

Jeżeli w odniesieniu do niektórych tekstów lirycznych powstaje pytanie, czy są 
tekstami mistycznymi, czy miłosnymi5, tu trzeba by podjąć analogiczne zagad-
nienie, szukając rozstrzygnięcia kwestii: utwór religijny czy polityczny… a może  
i religijny, i polityczny jednocześnie? Spróbujmy zatem najpierw ‒ z jednej strony 
‒ prześledzić zawarte w utworze sensy teologiczne oraz – z drugiej strony – wydo-
być zeń także owe możliwe sensy polityczne, sugerowane, według niektórych od-
czytań, przez treść analizowanego wiersza, by następnie spróbować odpowiedzieć 
na pytanie o znaczeniową dominantę tekstu. 

Zacznijmy jednak od kwestii genologicznych, nieobojętnych – jak wolno sądzić 
– dla ustalenia prymarnych sensów wiersza.  
Przytoczony wyżej utwór Jarosława Mikołajewskiego nosi tytuł Kolęda dla tę-
czowego Boga i zasadniczo, co należy podkreślić, realizuje wszystkie gatunkowe 
założenia związane z zakorzenioną dobrze w polskiej literaturze i biorącą swoje 
początki w średniowieczu konwencją kolędową, co zapewne nie pozostaje bez 
znaczenia dla wydźwięku całego wiersza. Oczywiście, kolędowość owa podlega tu 
modyfikacjom, pozwalającym mówić raczej o kolędzie poetyckiej niż o kolędzie  

 
Mikołajewskiego mamy wszakże do czynienia z opalizacją znaczeń pomiędzy dziedzinami od 
siebie całkowicie ‒ wydawałoby się – dalekimi: teologii i polityki. Różnica pomiędzy obydwo-
ma typami uzyskiwanej wieloznaczeniowości polega tu też na tym, iż do polisemantyczności 
pomiędzy mistyką a erotyką dochodzi przy zastosowaniu tych samych metod interpretacji. Róż-
noimienność sensów uzyskuje się tu bez wprowadzania odmiennych dla każdego z wyszczegól-
nionych poziomów znaczeń metod czytania utworu. 

5 Na ten temat por. przypis n. 4. 
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w rozumieniu tekstu liturgicznego, wykonywanego w kościele6. Stwierdzenie zgod-
ności bądź rozmijania się rzeczonego utworu z konwencją kolędy może więc też 
stanowić istotny dodatkowy argument w procesie orzekania o przynależności tekstu 
do jednego z dwu nurtów: poezji religijnej bądź politycznej, wydaje się przeto za-
gadnieniem niesłychanie ważnym w podjętym postępowaniu interpretacyjnym. 

Właściwa kolęda, przypomnijmy, to religijna pieśń liturgiczna śpiewana w okre-
sie Bożego Narodzenia i poświęcona zbawczym wydarzeniom, przywołującym his-
torię narodzin Bożego Dzięciątka. Tradycja polskiej kolędy odsyła do czasów śred-
niowiecza, a najstarsza polska pieśń bożonarodzeniowa pochodzi z roku 1424. 
Obok kolędy w rozumieniu obrzędowej pieśni liturgicznej, wykonywanej podczas 
nabożeństw w kościele i treściowo zawsze ograniczonej do przekazu ewangelicz-
nego, w tradycji polskiej dobrze zadomowiły się też tak zwane pastorałki, swobod-
niejsze w treści i bazujące raczej na apokryfach lub fantazji twórcy niż na tekstach 
ewangelicznych, będących podstawą dla kolęd sensu stricto7. Budowały więc przede 
wszystkim pastorałki magię Świąt Bożego Narodzenia, przybliżając święte wyda-
rzenia przeciętnemu człowiekowi, ukonkretniając je i przez to sprawiając wrażenie 
namacalności, pozwalając odbiorcy niejako dotknąć opisywanej cudownej rzeczy-
wistości, unaoczniając ją i wytwarzając efekt jej oswojenia, czyniąc ją czymś blis-
kim, dotyczącym tu i teraz i – często ‒ dziejącym się w przestrzeni nieodległej od 
miejsca przebywania odbiorców. Pastorałki zatem tworzyły fantastyczne niekiedy 
fabuły, odwoływały się do wydarzeń niepotwierdzonych przez księgi uznane za 
kanoniczne, pozwalały też na aktualizowanie treści, dostosowywanie jej do realiów 
bliskich odbiorcy, często też wplatały w teksty aluzje do sytuacji społecznych czy 
do aktualnych politycznych wydarzeń związanych z bytem narodowym. Przykła-
dów tego rodzaju zabiegów dostarczają, między innymi, by sięgnąć do czasów sto-
sunkowo nieodległych, pastorałki oraz kolędy stanu wojennego, w tym – co warto 
zauważyć – częste parafrazy kolędy Bóg się rodzi, polegające na dopisywaniu do 
dawnego tekstu kolejnych zwrotek8. 

Jak w stosunku do omówionej definicji przedstawia się gatunkowość interesują-
cego nas tekstu Mikołajewskiego? Czy i jakie cechy kolędy posiada interesujący 
nas utwór? Po pierwsze, mamy do czynienia z jawnymi odwołaniami do ewange-
licznej opowieści o Bożym Narodzeniu, pozostającej, co zaznaczono wyżej, głów-
nym punktem odniesienia dla kreowanych w wierszu sytuacji. Tego rodzaju nawią-

 
6 Por. Z. Ożóg, „Modlitwa poetycka jako typ wypowiedzi lirycznej”, Стил (Belgrad), 2004, 

3: 339–354. 
7 Na temat historii kolędy i genologicznych rozgraniczeń por. A. Chodkowski (red), Ency-

klopedia muzyki PWN, Warszawa: PWN, 1995, hasło „Kolęda”; C. Galilej, „Kolęda noworoczna 
w ujęciu genologicznym na podstawie Symfonij anielskich Jana Żabczyca (XVII w.)”, Prace 
językoznawcze (Olsztyn), 2015, 17/3: 27–40; M. Kuran, „«Kolęda Nowe niebo i Szczodry 
dzień» – geneza, rozwój i schyłek gatunków XVII wieku”, Acta Universitatis Lodziensis, Folia 
Litteraria Polonica, 2014, 3(25): 31‒72. 

8 W ten sposób w stanie wojennym powstało między innymi uaktualniające poszerzenie 
kolędy Bóg się rodzi, z końcowymi słowami „Pobłogosław Solidarność”. 
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zań odkryć się daje w utworze sporo; pierwsze pojawia się już na samym początku 
pierwszej strofy, gdzie drugi wers zarysowuje tradycyjną scenerię liryczną Bożego 
Narodzenia w słowach: „obok niego śpi jagniątko”, stanowiąc swego rodzaju wy-
obrażeniową repetycję funkcjonującego w zbiorowej wyobraźni przedstawienia 
sceny Narodzenia i odsyłając do znanej motywiki. Odnajdujemy tu tak charakte-
rystyczną dla kolędy atmosferę ciepła i czułości, uzyskaną między innymi poprzez 
użyte deminutywy określające Nowonarodzonego, nazywanego w tekście formami 
gramatycznymi zarezerwowanymi dla istot małych, nieporadnych, niedorosłych, 
wymagających opieki: Cyganiątko, Afrykaniątko, Dzięciątko, bożątko, niebożątko, 
skrzat – to wszystko formy akcentujące niedorosłość i bezradność, zarazem też for-
my pieszczotliwe, świadczące o czułości w stosunku do tak określanych desygna-
tów. Mamy wreszcie do czynienia ze znamienną aktualizacją treści, polegającą na 
zastąpieniu tradycyjnych realiów obyczajowo-historycznych występujących w ko-
lędach, takich jak: gwiazda, stajnia, żłób, zwierzęta, siano, grota, pasterze, Trzej 
Królowie, Rodzina Święta, przez scenerię całkowicie współczesną, inkrustowaną 
jedynie pojedynczymi rekwizytami odsyłającymi do zbiorowej wyobraźni. Taką 
rolę pełni omówione wyżej tradycyjne obrazowanie bożonarodzeniowe, pojawia-
jące się incydentalnie, pełniące wszakże istotną rolę jako symboliczny sygnał, 
potwierdzający kolędowość i związany z nią rzewny nastrój. Temu uwspółcześ-
nieniu realiów towarzyszy także zmiana tradycyjnego miejsca kolędowej akcji 
przez jej przeniesienie z palestyńskiego Betlejem do Mińska, Łodzi i Lwowa oraz 
– uwaga – do Aleppo. Ta aktualizacja oraz przeniesienie, dokładniej rzecz ujmując 
– poszerzenie – miejsca lirycznego dziania się wydaje się, w sensie ścisłym, cha-
rakterystyczne nie tyle dla kolędy, ile dla pastorałki; jednak, zauważmy, iż język 
potoczny nie rozróżnia tego podziału, obejmując wspólną nazwą „kolęda” zarówno 
utwory kolędowe sensu stricto jak i – sensu largo – pastorałki właśnie. 

Zastosowany przez Mikołajewskiego zabieg poszerzenia przestrzeni lirycznej 
akcji stanowi też czynnik generujący istotne dla wydźwięku wiersza sensy teolo-
giczne, skupione wokół przeświadczenia o uniwersalizmie wcielenia. Między inny-
mi artykulacji tego właśnie fundamentalnego dla chrześcijaństwa przekonania o po-
wszechności zbawienia służyć ma to poszerzenie przestrzeni lirycznej, o czym 
będzie jeszcze mowa. Utwór Mikołajewskiego realizuje też kolędową konwencję 
poprzez swoje ukształtowanie metryczne, melodyjność i rytmiczność, a także dzięki 
powtarzającej się refrenicznej frazie „ach jak pięknie się rodzić”, powracającej kilka-
krotnie, w zmiennych wariantach, w znaczących semantycznie miejscach utworu  
i podkreślającej – zgodnie z regułami gatunku – zachwyt dla cudu narodzin i cudu 
życia. Tutaj też – podobnie jak w każdej kolędzie – zachwyt został skojarzony  
z refleksją o ekstremalnych warunkach tych świętych narodzin, przebiegających: 
„w stajni, ubóstwie i chłodzie” – tak w kolędzie tradycyjnej, zaś u Mikołajew-
skiego mających miejsce „w małej łodzi na wodzie” oraz „w wodzie, chłodzie  
o głodzie”. Kolędowość tekstu wzmacnia też jego pierwsze zdanie, którego począ-
tek jest dosłownym przytoczeniem inicjalnego fragmentu jednej z najbardziej zna-
nych i najbardziej uroczystych polskich kolęd Bóg się rodzi. Chodzi też zarazem  
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o tę kolędę, która, jak zaznaczono wyżej, była w ważnych dla społeczeństwa chwi-
lach przedmiotem rozmaitych semantycznych przekształceń aktualizujących, co 
umieszcza operację Mikołajewskiego w kręgu znanej tradycji. Została ona odno-
wiona przez poetę poprzez wskazane wyżej zabiegi, nie naruszające wszakże  
w żadnym stopniu teologicznych sensów Bożego Narodzenia. 

W dalszym fragmencie utworu zostaje jeszcze szczątkowo przywołana inna pol-
ska kolęda: Lulajże Jezuniu. Obydwa cytaty zostają w utworze Mikołajewskiego 
znacząco przekształcone, zyskując zupełnie nową postać. Pierwszy wers oznajmia: 
„Bóg się rodzi, Cyganiątko”, by w kolejnej frazie, na prawach repetycji ze zmie-
nionym jednym wyrazem, oznajmić „Bóg się rodzi Pakistańczyk”. Zastosowany 
paralelizm składniowy pozostaje charakterystyczną cechą stylu biblijnego, często 
też pojawia się w języku polskich kolęd. Funkcją owego paralelizmu jest z jednej 
strony nadanie tekstowi tonu uroczystego i podniosłego, z drugiej – wskazanie na 
szczególnie ważne znaczeniowo elementy odnoszące się w tej sekwencji utworu do 
wpisanych weń obrazów Boga. 

Trzeba zatem postawić pytanie o wyobrażenie Boga ewokowane przez tekst. 
Jakie znaczenie ma określenie Boga jako Cyganiątka, Pakistańczyka, czy Afryka-
niątka? Jak się wydaje, poprzez nazwanie Boga – raz Cyganiątkiem, drugi raz Pa-
kistańczykiem, a w dalszej jeszcze części tekstu – Afrykaniątkiem, chodzi o zasyg-
nalizowanie po pierwsze uniwersalności wcielenia, z mocnym wyeksponowaniem 
myśli, iż Bóg rodzi się dla wszystkich, na Wschodzie i na Zachodzie, po drugie zaś 
o wskazanie Jego szczególnej solidarności, czy wręcz utożsamienia się z obcy- 
mi, wykluczonymi, biednymi – a w kontekście aktualizacji społecznej – także  
z uchodźcami.  

Jeśliby za zaplecze biblijne powyższych obrazów uznać przypowieść Chrystusa 
o miłosiernym Samarytaninie (Łk 10,30-37), analizowane sekwencje wiersza odsy-
łałyby też do podstawowego dla chrześcijaństwa pytania „kto jest moim bliźnim”, 
udzielając na nie prostej, jednoznacznej i klarownej odpowiedzi: bliźnim jest każdy 
człowiek znajdujący się w potrzebie. Jako kontekst ewangeliczny przywołać też 
można, w odniesieniu do tego fragmentu wiersza, inną jeszcze wypowiedź Chrys-
tusa wieńczącą Jego słowa o sądzie ostatecznym: „cokolwiek uczyniliście jednemu 
z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25,40)9. 

Wymowa teologiczna zastosowanego przez poetę zabiegu polegającego na na-
daniu Bogu imion osób wykluczonych, osób pochodzących z terenów, gdzie toczy 
się wojna, wydaje się w świetle całego utworu jednoznaczna i całkowicie zgodna  
z chrześcijańskim paradygmatem. Na szczególne podkreślenie zasługuje tu także 
wyrażone poprzez ten zabieg przeświadczenie, iż Bóg jest obecny w każdym z tych 
najmniejszych tego świata ‒ nie tylko więc, że do nich przychodzi, a zbawienie 
dotyczy każdego, niezależnie od rasy, koloru skóry czy narodowej przynależności, 

 
9 Wersja polska w przekładzie ks. Władysława Szczepańskiego TJ: Cztery Ewangelie. Wstęp, 

Nowy przekład i komentarz, Kraków: Składy główne: Księgarnia G. Gebethnera i sp. w Kra-
kowie, Gebethnera i Wolffa w Warszawie, w Łodzi i w Lublinie, i Księgarnia Św. Wojciecha  
w Poznaniu, 1917. Wszystkie pozostałe cytaty biblijne w artykule pochodzą z tego wydania. 
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ale wręcz, że utożsamia się z każdym wygnańcem, którego twarz staje się twarzą 
Chrystusa. Trudno o bardziej chrześcijański wydźwięk niż ujawniający się poprzez 
tego rodzaju ukształtowanie lirycznej sceny, zanurzonej w chrześcijańskiej aksjolo-
gii i do niej odsyłającej. 

Według lektury politycznej natomiast – właśnie te, między innymi, fragmenty 
tekstu Mikołajewskiego miałyby świadczyć o tym, iż nie tyle miałby on być utwo-
rem religijnym, co tworzyć, pod pretekstem religijnego gatunku i tematyki Bożego 
Narodzenia, narrację zaangażowaną politycznie, wpisującą się w bieżące spory, 
toczące się nie tylko w Polsce, ale i w Europie, na temat obecności uchodźców  
i stosunku do nich. Przy takim, moim zdaniem bardzo redukcjonistycznym, trybie 
lektury należałoby stwierdzić, iż religia stanowi tu jedynie sztafaż i swego rodzaju 
pretekst dla wyrażenia sensów dalekich od sacrum. Posuwając się dalej tym tro-
pem, jego zwolennicy dodaliby jeszcze uwagę o instrumentalizacji religii i naduży-
waniu przekazu religijnego do budowania publicystycznej wypowiedzi, tworzącej 
dyskurs zaangażowany politycznie, odpowiadający linii poprawności politycznej 
propagowanej w Unii Europejskiej.10 Na rzecz tego rodzaju interpretacji miałoby 
przemawiać również określenie „tęczowy Bóg”, kojarzące się niektórym z pro-
mocją ruchów LGBT, wykorzystujących znak tęczy jako swoje logo. 

Wydaje się jednak, iż zaprezentowane odczytanie w paradygmacie sensów poli-
tycznych zakłada nieuchronną redukcję semantyczną i pozbawia tekst całej zawar-
tej w nim głębi teologicznej. Pomija też liczne i finezyjne nawiązania biblijne, 
których zastosowanie i obecność wspierają tezę o prymarności znaczeń religijnych 
w analizowanym wierszu. Zacznijmy od przywołanego określenia „tęczowy Bóg”, 
dającego się rozumieć – w nawiązaniu do symboliki tęczy ze Starego Testamentu – 
jako peryfrastyczna nazwa Boga Przymierza. Tęcza bowiem, to w pierwszym rzę-
dzie, emblemat Przymierza Boga z ludźmi. Skoro zaś wcielenie Chrystusa jest wy-
pełnieniem tegoż przymierza i jego manifestacją w świecie widzialnym, to z kon-
tekstu sytuacyjnego utworu wynikają bardziej wskazane sensy religijne niż rzekome 
znaczenia liberalno-lewackie, przypisywane wierszowi w toku lektury upolitycz-
nionej. Bóg tęczowy wskazywać też może na doskonałość i pełnię Bożego bytu, na 
mocy wymowy symboliki tęczy, zawierającej w sobie wszystkie kolory i w ten 
sposób oznaczającej doskonałość i pełnię. Określenie „tęczowy Bóg” odnosi się też 
do przekonania artykułowanego w utworze, także w drodze innych, wyżej wspom-
nianych operacji semantycznych, iż Bóg jest Bogiem dla wszystkich, niezależnie 
od narodowości i koloru skóry, co jest przeświadczeniem posiadającym mocne 
ugruntowanie biblijne i stanowiącym kluczowe przesłanie nauki Jezusa z Nazaretu. 
Jeśli mianowicie do wyszczególnionych już glos biblijnych dodać przypomnienie 
frazy „Nie ma już Żyda ani Greka, a Bóg stał się wszystkim dla wszystkich”, to 
widać, jak bardzo użyta przez poetę metafora „tęczowego Boga” opiera się na za-
pleczu biblijnym, wpisując się tym samym dokładnie w ten uniwersalizujący wątek 

 
10 Por. wypowiedzi internautów na przykład na stronie www.niezależni.pl (ostatni dostęp  

w kwietniu 2020). 
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Pawłowej teologii. W taki sposób metafora „tęczowego Boga” wykazuje ścisły 
związek semantyczny z omówionymi wcześniej określeniami Boga jako Cyganiątka, 
Pakistańczyka czy Afrykaniątka i wzmacnia ich przekaz religijny owym ukrytym, 
mocno jednak obecnym biblijnym kontekstem, uruchamianym przez podwójną 
aluzję biblijną: do Starego Testamentu oraz do pism św. Pawła. Warto też zauwa-
żyć, iż dokonana w wierszu aktualizacja lirycznej sytuacji poprzez wprowadzenie 
współczesnych realiów w niczym nie narusza istoty ewangelicznego przekazu  
o Bożym Narodzeniu. Stajnia i grota zamienione zostały w wierszu na małą łódź na 
wodzie, co, oczywiście, wnosi podtekst społeczny, ale bynajmniej nie podważa 
istoty ewangelicznego opowiadania o Narodzinach w skrajnie trudnej sytuacji,  
w biedzie, chłodzie i głodzie. Nie zapominajmy też, iż konieczność ucieczki Świę-
tej Rodziny do Egiptu stanowi pewien model sytuacji uchodźczej, aktualizowanej 
w wierszu przez zmianę realiów: ucieczkę na osiołku zastąpiono ucieczką na chy-
botliwych łodziach przez morze. Obraz Boga jako uchodźcy, jako obcego, podlega 
więc w utworze nie tyle reinterpretacji, ile uwspółcześnieniu i ma za zadanie poka-
zać jego egzystencjalną uniwersalność, niezależną od czasu i miejsca. W wierszu 
mocno wyeksponowana też zostaje chrześcijańska prawda o Bogu, który jest czło-
wiekiem i jako człowiek podlega ludzkim rytmom rozwoju. Fraza „Niechaj mu 
przybywa lat” wydaje się wprost nawiązaniem do ewangelicznej glosy mówiącej, 
iż „Jezus zaś wzrastał w mądrości i w latach i w łasce, u Boga i u ludzi” (Łk 2,52). 
Podobnie w sformułowaniu „Słońce mu we włosach tańczy” widzieć można biblijne 
nawiązanie do słów z Ewangelii św. Mateusza o słońcu wschodzącym nad dobrymi 
i złymi (por. Mt 5,45), a także – być może – poprzez zapośredniczenie tekstem zna-
nej pieśni wykonywanej przez Annę Szałapak zawierającą słowa: „z Jego światłem 
we włosach każdy życie zaczyna”11 do dwu psalmów: 149 oraz 98. 

Argumentów na rzecz tezy o prymarności sensów religijnych i teologicznych 
nad znaczeniami politycznymi jest, jak widać z dokonanego ich przeglądu na tyle 
dużo, by pozwolić na stwierdzenie, że to one wyznaczają semantyczną dominantę 
analizowanego utworu. Nie zmienia to faktu, iż wiersz zawiera także pewne deli-
katnie sformułowane, lecz czytelne, aluzje krytyczne wobec typu polskiej religij-
ności, a raczej wobec funkcjonujących i popularnych pewnych zbitek i stereotypów 
religijno-kulturowych charakteryzujących jeden z modeli katolicyzmu ludowego. 
Chodzi więc, jak sądzę, w pierwszym rzędzie o zakwestionowanie nierozłączności 
związku katolicyzmu z polskością, co widzieć można w ironicznym nieco i prze-
śmiewczym w wyrazie sparafrazowaniu wierszyka Władysława Bełzy z jego Kate-
chizmu polskiego dziecka. W tekście kanonicznym, jeśli można go tak nazwać, 
użyto sformułowania: „Kto ty jesteś? ‒ Polak mały. ‒ Jaki znak twój? – Orzeł 
biały”. Odnośny fragment u Mikołajewskiego brzmi: „Bóg się rodzi, Polak mały // 
Jaki znak twój? Nosek biały”, co wydaje się nie tyle kpiną z polskości jako takiej, 

 
11 Por. słowa pieśni Anny Szałapak: „Grajmy Panu na harfie / Grajmy Panu na cytrze / 

Chwalmy śpiewem i tańcem / Cuda te fantastyczne” (muzyka: Zygmunt Konieczny, słowa: 
Agnieszka Osiecka). 



„Kolęda” Jarosława Mikołajewskiego – tekst religijny czy polityczny? Dwie wersje lektury 351

ile z funkcjonującego w niektórych kręgach katolików naiwnego mniemania, iż 
Pan Jezus, oraz Matka Boża byli Polakami, przekonania wyśmianego w wierszu 
przy pomocy zgrabnej, acz nieco złośliwej, przeróbki znanego utworu. 

Przeprowadzona w wierszu krytyczna ocena jednego z modeli polskiej religij-
ności wykazuje zbieżność z sądami na ten temat Czesława Miłosza12 czy Zbignie-
wa Herberta13, a wcześniej między innymi Karola Ludwika Konińskiego czy Sta-
nisława Brzozowskiego. Nie oznacza też zakwestionowania prawd wiary ani posta-
wy niechętnej wobec Kościoła instytucjonalnego, lecz jest głosem sprzeciwu wobec 
prób instrumentalizowania religijności i używania jej w celu budowania i wzmac-
niania autorytetem nadprzyrodzonym narracji nacjonalistycznych, ze swej istoty 
sprzecznych z chrześcijaństwem. Okazuje się zatem, iż de facto nawet te fragmenty 
utworu, które zawierają jakieś aluzje natury polityczno-społecznej są w gruncie rze-
czy upomnieniem się o czysty i prawdziwy chrześcijański przekaz, nie zniekształ-
cony zideologizowaną manipulacją, za który uznać można wszelkie wersje narodo-
wego katolicyzmu oraz sojuszu ołtarza z tronem. 
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Abstract 

Jarosław Mikołajewski’s “Christmas carol” ‒ religious or political text? 
Two versions of reading 

On the example of Jarosław Mikołajewski’s “Christmas carol”, the article undertakes  
a considerance, partly methodological, partly interpretative, focused around the issue of the 
primary sense of the poem being analyzed and the factors determining reading ‒ in a para-
digm of disjoint senses: religious or political ones. 




